Karolina Domańska

Miejski Zespół Szkół nr 3

Gimnazjum Samorządowe nr 3 w Bolesławcu

Nauczycielka: Danuta Wyganowska

„Honor i fair play”

Julka była małą dziewczynką. Dopiero skończyła osiem lat. Jednak mimo swojego wieku była bardzo mądra oraz nadzwyczaj ciekawska i dociekliwa. Pewnie gdyby nie posiadała takich cech charakteru, to skrywana przez jej babcię historia, nigdy nie ujrzałaby światła dziennego. 

Tego dnia za drzwiami było szaro i padał deszcz. Julka potwornie się nudziła. Próbowała bawić się swoją ulubioną lalką - Alą, ale nawet ona nie potrafiła zwalczyć złego humoru dziewczynki, spowodowanego brzydką pogodą. Wtedy postanowiła zajrzeć na strych. Pomyślała, że może tam znajdzie jakieś stare zabawki swojej babci, którymi mogłaby się pobawić. 

Wchodząc po schodach, poczuła lekki strach, w końcu nie wiadomo co może się tam kryć. 

Gdy stanęła na ostatnim schodku, powoli otworzyła drzwi. Na szczęście nic nie skrywało się po kątach. Weszła do środka i zaczęła się rozglądać. Jej uwagę przykuł stary, zakurzony kufer. Podbiegła do niego i otworzyła go z wielką ciekawością. Wewnątrz znajdowały się poszarpane i brudne ubrania. Dziewczynka była rozczarowana, spodziewała się czegoś tajemniczego. Jednak postanowiła sprawdzić, czy na dnie nie znajduje się coś jeszcze. Wyjęła wszystkie rzeczy z kufra i położyła na podłodze. Dopiero teraz ujrzała notatnik. Ucieszyła się, gdyż jej przeczucie sprawdziło się. Wzięła notatnik do ręki i otworzyła go. Prawie wszystkie kartki były zapisane. Przerzuciła je na pierwszą z nich i zaczęła czytać. 

„21.09.1995 r.

Nie mogę się już doczekać soboty. Pojadę do Warszawy na maraton. Długo się przygotowywałam. Codziennie szłam do lasu biegać, aby być w dobrej formie i ukończyć bieg. Mam nadzieję, że uda mi się zmieścić w czasie i że na trasie spotkam jakiś ciekawych ludzi.”

Julka na chwilę przestała czytać. Nie wiedziała, że bierze do ręki czyjś pamiętnik. Pomyślała: „Przecież to cudza własność, nie powinnam go czytać”. Jednak coś ją kusiło. Miała przeczucie, że mimo iż nie wypada powinna, dalej czytać.

 „24.09.1995 r.

Jestem już w Warszawie. Przyjechałam dzisiaj po południu i zatrzymałam się u cioci Hani. Bieg jest już jutro. Nie mogę się doczekać. Nosi mnie. Najchętniej poszłabym pobiegać, ale tata ostrzegał, abym dzień przed maratonem nie trenowała, a to co mówi tata  „jest święte!”. Teraz pójdę zjeść kolację i położę się spać, aby być jutro wypoczęta.” 

Julce zrobiło się chłodno. Odłożyła pamiętnik i zaczęła się rozglądać za ciepłym kocem. Przykryła się i ponownie zaczęła czytać pamiętnik. 

„25.09.1995 r.

Jestem teraz w poczekalni zawodów. Chciałam szybko zapisać co działo się rano, aby nic mi 

nie umknęło z tego wielkiego, dla mnie, wydarzenia. Oczywiście zaspałam. Obudziłam się pół godziny później niż planowałam. Jednak nie wpadłam w panikę. Krócej siedziałam pod prysznicem i trochę szybciej jadłam śniadanie, uszykowane o świcie przez moją ciocię. Później przeczytałam kartkę od niej, w której życzyła mi powodzenia. Pisała, że Paulina, moja kuzynka, przyjedzie o 10:00 aby mi kibicować. Niestety sama nie mogła przyjść, gdyż miała dyżur. Po przeczytaniu kartki od cioci ubrałam się i wyszłam na autobus. Po przybyciu na miejsce, zarejestrowałam się w biurze maratonu i odebrałam numer, razem z pakietem startowym. Później poszłam się rozgrzewać. 

Teraz siedzę w poczekalni, ale muszę już kończyć pisanie, bo czas zbliża się czas startu.” 

,,25.09. 1995r. 

Siedzę teraz w pociągu. Wracam do domu. Na biegu tyle się wydarzyło, że muszę to opisać.

 Po wyjściu z poczekalni zawodów chciałam jeszcze trochę poćwiczyć. Zrobiłam parę ćwiczeń rozciągających, gdy nagle poczułam ostry ból w biodrze. Usiadłam więc, aby trochę odpocząć, ale ból nie ustawał. Wtedy właśnie usłyszałam głos wydobywający się z głośnika, który oznajmiał, że bieg się za chwilę zacznie i prosił wszystkich o ustawienie się na start. Nie wiedziałam co robić. Bieganie z bólem biodra nie byłoby mądre. Jednak nie mogłam zrezygnować akurat wtedy, gdy miałam się ustawiać na starcie. Przecież tyle się szykowałam, tyle trenowałam. Nawet rodzice musieli się poświęcić, aby dać mi pieniądze na wpisowe i na podróż. Po prostu nie mogłam zrezygnować, musiałam pobiec w tym maratonie. Wstałam więc z ławki i poszłam na start. Musiałam się przeciskać, aby ustawić się mniej więcej w środku, bo w końcu w biegu brało udział ponad trzy tysiące osób. Po jakimś czasie usłyszałam strzał i powoli ruszyłam. Na początku przeciskałam się przez tłumy ludzi, ale po trzydziestu minutach każdy złapał własne tempo. Biegłam przez ulice Warszawy. Rozglądałam się dookoła, aby choć trochę poznać to miasto. Mijałam piękne, zabytkowe kamienice, małe i duże parki, pełne dzieci i ich rodziców, supermarkety i galerie handlowe oraz skupiska bloków. Rozglądając się, nie traciłam tempa. Czułam się wspaniale. Raz na jakiś czas zatrzymywałam się przy stoiskach z napojami i owocarni, aby uzupełnić zapasy energii. Czasami biegłam z grupką jakiś osób. Niektórzy prowadzili rozmowy, wymieniając się przeżyciami z innych biegów. W połowie maratonu, gdy akurat biegłam sama, przyłączył się do mnie jakiś chłopak. Był o kilka lat ode mnie starszy. Nie rozmawialiśmy, ale miło się biegło razem. Po jakimś czasie przebiegniętym wspólnie, chłopak zatrzymał się. Spytałam się go, co się stało. Odparł że strasznie zaczęła go boleć łydka. Chwilę postał, a potem chciał biec dalej, ale nie mógł, bo ból zbyt mocno mu doskwierał. Przestraszył się, że nie dokończy biegu. Wtedy wkroczyłam do działania. Kazałam mu usiąść i zaczęłam masować łydkę. W końcu jestem na trzecim roku studiów fizjoterapii, to się znam. Podczas masażu mijali nas inni biegacze, ale nikt nawet się nie zapytał, czy mógłby jakoś pomóc. Pomyślałam, że niektórzy ludzie po prostu nie mają honoru i dalej masowałam. Gdy skończyłam, chłopak mi podziękował i stwierdził, że noga już go 

nie boli. Jeszcze kawałek biegliśmy razem, ale potem chłopak dołączył do grupy swoich znajomych, a ja wolałam biec sama. Było mi coraz ciężej, gdyż ból biodra się nasilał. Jednak dalej biegłam. Nagle zobaczyłam, jak człowiek przede mną upadł na ziemię. Zatrzymałam się. Zaczęłam się rozglądać i prosić o pomoc, ale żaden biegnący nie chciał się zatrzymać, a kibiców albo punktów medycznych, w tym miejscu, nie było. Podeszłam więc do tego człowieka, aby udzielić mu pomocy. Zobaczyłam, że nie oddycha, więc zaczęłam go reanimować. Na szczęście po jakimś czasie zaczął oddychać i wtedy nadeszli ratownicy. Zajęli się nim. Podziękowali mi za pomoc i powiedzieli, że na mecie dadzą mi prezent, za to co zrobiłam. Nie chciałam już biec, byłam bardzo przejęta, ale powiedzieli mi, abym zrobiła to dla tego człowieka. Pobiegłam dalej, cały czas zastanawiając się, czy ten mężczyzna przeżył. Gdy wbiegałam na metę, wypatrywałam mojej kuzynki. Stała przy ogrodzeniu i klaskała. Uśmiechnęłam się do niej. Byłam szczęśliwa, że dobiegłam. Jednak potem musiałam się spieszyć na pociąg. Szybko zjadłam posiłek dla biegaczy, zrobiłam ćwiczenia i musiałam iść. Nie zgłosiłam się po prezent. Nie chciałam. Jednak dowiedziałam się, że ten człowiek przeżył. 

Teraz siedzę i myślę o całej tej sytuacji. Do tej pory nie sądziłam, że mogą być tacy ludzie, którzy zamiast pomóc osobie potrzebującej, która mogła umrzeć, wolą biec dalej, aby mieć jak najlepszy czas. Myślę, że tak nie powinno być, w sporcie trzeba mieć honor." 

Julka odłożyła pamiętnik. Była bardzo przejęta. Ta historia mocno nią wstrząsnęła. Wtedy usłyszała, jak do domu wchodzi jej mama. Zeszła na dół. Już od progu napadła na nią, pytając, dlaczego nigdy nie opowiadała jej o tej historii. Była wzburzona, że wcześniej nie wiedziała o bohaterskich czynach swojej mamy. Jednak ta uważała, że nie dokonała czegoś bohaterskiego, tylko po prostu zachowała się honorowo. 

Oczywiście Julia opowiedziała całej rodzinie historię swojej mamy, która pomogła dwóm osobom, gdy sama cierpiała z powodu bólu biodra. Wszyscy zgodzili się z nią, że honor i fair play są podstawą sportu. Postanowili dalej działać w tym kierunku, aby następnym razem każdy sportowiec zatrzymał się, aby pomóc potrzebującemu.
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